
3 promile i kierował!
W wiejskim sklepie kupił 
alkohol  i pijany pojechał 
dalej,  do  Ścinawy.  Tu 
mieszkańcy próbowali go 
zatrzymać, ale nie udało 
się. Wpadł nieco później.
- Zgłoszenie o kierowcy, 
który najprawdopodobniej 
jest pijany otrzymaliśmy 
przed godziną 20  – po-

twierdza Jan Pociecha, 
oficer prasowy lubińskiej 
policji. - Mężczyzna został 
zatrzymany na trasie Ści-
nawa-Turów. 
Kierowca po zatrzymaniu 
wydmuchał 3 promile al-
koholu! Nigdy też nie miał 
prawa jazdy. Próbowano 
zatrzymać  go  pod  Bie-

dronką, ale uciekł, chwilę 
przed tym jak przyjechała 
policja. Zatrzymano go jed-
nak w pobliżu przejazdu 
kolejowego w Ścinawie. 
Ledwie wysiadł z samocho-
du  – relacjonował nam inny 
kierowca, który widział 
radiowóz blokujący drogę 
pijakowi.
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Marsz z Oblężonego Miasta
Kibice Zagłębia Lubin, 
piłkarze i zarząd klubu, 
władze starostwa po-
wiatowego oraz wielu 
mieszkańców Lubina 
w piękny i niecodzienny 
sposób uczciło pamięć 
ofiar Zbrodni Lubińskiej. 
W 33 rocznicę niechlub-

nych wydarzeń ulica-
mi Lubina przeszedł 
symboliczny Marsz 
z Oblężonego Miasta. 
Uczczono pamięć za-
mordowanych przez MO 
Andrzeja Trajkowskiego, 
Mieczysława Poźniaka 
i Michała Adamowicza.

r e k l a m a
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Co dwa tygodnie szkoleniowcy 
i instruktorzy będą uczyć gim-
nazjalistów zasad udzielania 
pierwszej pomocy medycznej 
– mówi Paulina Czajowska koor-
dynatorka projektu „Twoje Pięć 
Minut”. - Ratownicy będą kłaść 
nacisk na praktykę, choć wiedza 
teoretyczna też jest potrzebna. 
Zależy nam aby uczeń stojąc 
przed takim wyzwaniem, potrafił 
się odnaleźć w tej trudnej sytuacji 
i nie bał się udzielić tej pomocy 
drugiemu człowiekowi. 
Poza praktycznym szkoleniem 
pierwszej pomocy w nagłych wy-
padkach, co miesiąc uczniowie spo-
tkają się z psychologiem, którego 

zadaniem będzie odblokowanie się 
w realnej życiowej sytuacji - dodaje 
wolontariuszka.
Ratownicy przekonują, że warto 
wiedzieć jak ratować życie dru-
giego człowieka. Szczególnie 
ważne jest to w przypadku zatrzy-
mań kardiologicznych. – Tylko 
5-10 proc pacjentów przeżywa 
– mówi Jacek Gąsieniec, z JRGH 
w Lubinie. - Dlaczego tak mało? 
Bo pomoc świadków na miejscu 
zdarzenia nie funkcjonuje. Ludzie 
nie wiedzą co robić. Dlatego edu-
kacja młodzieży w tym zakresie 
jest bardzo ważna. To w przyszło-
ści zaprocentuje, kiedy będziemy 
potrzebowali pomocy. Wtedy na 

pewno chcielibyśmy, by w na-
szym otoczeniu była choć jedna 
osoba przeszkolona do udzielenia 
takiego ratunku. 
Ratownik przekonuje, że bierna 
postawa jest niewłaściwa. - Jeżeli 
komuś zatrzyma się krążenie, to 
zaszkodzić już mu nie możemy, 
możemy tylko pomóc. Nie należy 
się bać tej odpowiedzialności- do-
daje ratownik zachęcając uczniów 
do udziału w programie „Twoje 
Pięć Minut”. 
Ambasadorkami projektu są We-
ronika Szuszkiewicz z Gimnazjum 
nr 4 w Lubinie oraz Magdalena 
Łukasiewicz z Głogowa. Dziew-
czyny znane są z tego, że nie bały 

się udzielić pierwszej pomocy 
w trakcie napadu epilepsji. 
Programu jest realizowany w czte-
rech szkołach: w Kotli, Głogowie, 
Lubinie i Chocianowie. Przez pół 
roku ponad 400 dzieci będzie 
uczyło się, jak w prawidłowy 
sposób udzielać pierwszej pomocy 
przedmedycznej.
„Twoje pięć minut” firmowane 
jest przez Fundację KGHM Polska 
Miedź. Adresatami są gimnazjali-
ści pierwszego rocznika. W Akcję 
zaangażowani są ratownicy z Jed-
nostki Ratownictwa Górniczo-Hut-
niczego i pielęgniarki Miedziowego 
Centrum Zdrowia.

(red) �

Nie wolno się tego bać. Każdy może znaleźć się w takiej sytuacji

Twoje 5 minut
Gimnazjaliści poznają jak ratować ludzkie życie w razie zagrożenia. Uczniowie biorący udział w projekcie poznają 
instruktorów - ratowników Jednostki Ratownictwa Górniczo-Hutniczego i pielęgniarki Miedziowego Centrum 
Zdrowia. Ratownicy prezentują krótką scenkę będącą przykładem udzielenia pierwszej pomocy.

Referendum kosztowało około 
30 zł na każdego Polaka, który 
poszedł oddać głos. Gdyby fre-
kwencja była wysoka, byłyby to 
dobrze wydane pieniądze. Patrząc 
na wyniki, gdyby od nich miało 
zależeć czy partie mają dostawać 
pieniądze z budżetu państwa, to 
strumień pieniędzy zostałby za-
trzymany. Gdyby urząd skarbowy 
miał wątpliwości w interpretacji 
podatków, należałoby to zaliczyć 
na korzyść podatnika. W niskiej 
frekwencji referendum przepadła 
niestety najważniejsza decyzja. 
Decyzja, dzięki której posłami 
przestaliby być politycy z na-
maszczenia partyjnych baronów, 
którzy decydują kto i na którym 
miejscu listy wyborczej ma się 
znaleźć. Trzeba powiedzieć szko-
da, bo można było doprowadzić 
do sytuacji, że posłem zostanie 
wreszcie osoba, która zdobywa 
najwięcej głosów.
PKW frekwencje podała dopiero 
w poniedziałek popołudniu. 

Było gorzej niż źle! Frekwencja 
wyniosła 7,48 proc, a w naszym 
powiecie była nawet odrobinę 
wyższa niż średnia krajowa 
prawie 8,2 proc. 
O tym, że referendum będzie 
nieważne można było przekonać 
się już w niedzielę. W Ścina-
wie do godziny 13 w lokalu 
wyborczym w Gimnazjum 
Publicznym zagłosować przy-
szło ...36 osób z około ...2,5 tys. 

uprawnionych. W Lubinie dla 
przykładu w Komisji w Zespole 
Szkół Integracyjnych przy ul. M. 
Skłodowskiej-Curie, uprawnio-
nych do głosowania było 1540 
osób. Przez cały dzień przyszło 
tam ...121 głosujących.
Niemal w każdym lokalu wy-
borczym sytuacja wyglądała 
podobnie. 

Nie zdaliśmy egzaminu z decydowania o własnych sprawach

JOW przepadło?
Porażka demokracji, sukces partii, komentować można na 
różne sposoby. Do tego dochodzą koszty, które ponieśliśmy 
na referendum. Są wysokie w przeliczeniu na mieszkańca, 
gdyż tak słabej frekwencji nigdy jeszcze nie było.

Wyremontowany 
dzięki wkładowi 
mieszkańców 
i pieniędzy 
unijnych został 
oszpecony przez 
...Zagłębie Lubin. 

Wśród kibiców są kibice i ...
kibice. Jedni wyznają dobre 
wartości, kultywują pamięć 
bohaterów, dopingują swoją 
drużynę, a inni w imię mi-
łości do klubu zamieniają 

się w wandali. Mamy tego 
kolejny przykład – tym razem 
w Ścinawie. Kretyńska miłość 
do Zagłębia Lubin zniszczyła 
elewację budynku na rogu 
ulic Batorego i Lubińskiej. 
Napis nie pozostawia złudzeń, 
zamiast promować – szpeci, 

bo został wykonany byle jak, 
a przede wszystkim w złym 
miejscu.
Smutne to, bo fani Zagłębia 
Lubin zarówno w Lubinie jak 
i Ścinawie znani są z wykony-

wania na ścianach estetycz-
nych i pomysłowych murali, 
które nie szpecą, a promują 
drużynę i nawiązują do pew-
nych wartości.
Niestety taki przykład 
wandalizmu jak w Ścinawie 
nie należy do wyjątków. 
Pozostaje tylko mieć na-
dzieję, że sprawca zostanie 
złapany, a koszty odnowienia 
wyremontowanej niedawno 
elewacji raz na zawsze znie-
chęcą go do niszczenia cudzej 
własności.

(pit) �

Kretyńska miłość
do Zagłębia



www.lubinextra.pl  •  9 września  2015 r.     3aktualności 

Zaprezentowano 
zmodernizowany 
kombajn do 
mechanicznego 
urabiania 
w kopalniach miedzi. 

Warunki w jakich pracuje się 
w Zagłębiu Miedziowym przy 
wydobyciu rudy miedzi są  zde-
cydowanie inne niż w kopalniach 
węgla. W Zagłębiu Miedziowym 
pozyskiwanie urobku odbywa się 
tradycyjną metodą poprzez strze-
lanie materiałem wybuchowym. 
KGHM szuka jednak technologii 
aby to zmienić. Stąd od dwóch lat 
prowadzone są badania kombajnu 
do mechanicznego urabiania skał. 
Testy odbywają się w Zakładach 
Górniczych Polkowice-Siero-
szowice. Być może w niedalekiej 
przyszłości mechaniczna eksplo-
atacji złóż miedzi zastąpi obecną 

metodę urabiania skał materiałami 
wybuchowymi. 
Produkcyjne próby urabiania 
skał kombajnami chodnikowymi 
prowadzono w ramach prac udo-
stępniających złoże „Głogów Głę-
boki-Przemysłowy” - dowiadujemy 
się od Jolanty Talarczyk, rzecznika 
Wyższego Urzędu Górniczego. 
W prezentacji zmodernizowanego 

kombajnu brał udział Mirosław 
Koziura, prezes WUG - Ciekawym 
eksperymentem było prowadzenie 
eksploatacji systemem zabierkowym 
przy pomocy urabiania kombajnem 
ścianowym z zastosowaniem 
obudowy zmechanizowanej. Dla 
mnie najistotniejsze to ocena tego 

eksperymentu w zakresie poprawy 
bezpieczeństwa pracy. Testowany 
pilotażowo system jest zgodny z dą-
żeniem KGHM do mechanizacji 
robót. 
Kombajn urabiający ACT przygoto-
wał dla KGHM światowy potentat, 
koncern Caterpillar we współpracy 
z Bergerat Monnoyeur. Prezentacji 
dokonano po zastosowaniu mody-

fikacji zaleconych przez KGHM 
i w ocenie speców od górnictwa 
była ona interesująca.
- Kluczową kwestią dla wprowa-
dzenia tego systemu do normalnej 
działalności wydobywczej będzie 
jego oddziaływanie na górotwór – 
mówi prezes Koziura.

Jan Pacyna z Lubina 
ponownie potwierdził, 
że ma doskonałą 
kondycję. Jako jedyny 
obronił tytuł w Górskich 
Mistrzostwach Polski 
w kolarstwie szosowym.

- Trasa była taka sama jak w ubiegłym roku – mówi 
Jan Pacyna. - Dzięki temu było jednak łatwiej, 
ale inni zawodnicy wcale tego nie ułatwiali. Na 
jednym ze zjazdów pobiłem swój rekord prędkości 
108 km/h.
Pacyna wspomina jeden z odcinków na trzecim 
okrążeniu przed metą w Sosnówce. - Doszedł mnie 
jeden z zawodników i pyta, czy jestem pierwszy. 
Powiedziałem, że tak. W nagrodę usłyszałem, że 
już nie. Wtedy dostałem nowych sił i ponownie 
byłem pierwszy i tak już do mety.
Tym samym Pacyna utrzymał tytuł mistrza, 
który zdobył w ubiegłym roku w swojej kategorii, 
czyli mężczyzn powyżej 50 lat. Trasa miała długość 65 
kilometrów. Miała pięć podjazdów i cztery okrążenia. 
Przewyższenia sięgały 352 metrów. 

Start Jana Pacyny był możliwy dzięki wsparciu finanso-
wemu firmy Detektyw, w której pracuje lubiński kolarz. 
Warto wspomnieć, że lubinianin wystartował w stroju 
CCC, który otrzymał od Dariusza Miłka.

Na podium
W KGHM kombajn do urabiania rudy wchodzi w kolejną fazę testów.

Pod nadzorem WUG

r e k l a m a

Najistotniejsze to ocena 

tego eksperymentu w zakresie 

poprawy bezpieczeństwa pracy.
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Po pałacowej rewolucji w radzie 
gminy czujecie się zdradzeni?
– Rewolucja to właściwe słowo, 
tym bardziej, że stało się to 
w sposób zaskakujący. Marcin 
Nyklewicz, bo o nim mowa, radny 
naszego klubu „Razem dla Gminy” 
od chwili jego powołania, jeszcze 
w niedzielę wieczorem 16 sierpnia 
br. wyraźnie zapewniał o swojej 
przynależności do klubu i popar-
ciu dla działań swoich kolegów 
i koleżanek a już następnego dnia 
w poniedziałek 17 sierpnia o godz. 
10 na sesji, zagłosował przeciwko 
nim! No cóż jak widać niektórzy 
mówią jedno, zapewniają kole-
gów o poparciu a potem robią coś 
innego! Pozwoli pan, że pewnych 
zachowań nie będę komentował 
– ocenę nagłej volty radnego po-
zostawię mieszkańcom gminy, 
szczególnie zaś jego wyborcom 
z Raszówki, którzy tak licznie 
udzielili mu poparcia.
W swoim oświadczeniu Radny 
Nyklewicz napisał, że odchodzi 
bo chce głosować zgodnie z wła-
snym sumieniem...
– Jego sytuacja jest szczególna. Jest 
nauczycielem wychowania fizycz-

nego, a właściwie był nauczycielem 
w Gimnazjum nr 1. Od dłuższego 
czasu (w poprzedniej kadencji też 
był radnym) z niepokojem infor-
mował, że jest dyskryminowany 
i szykanowany za swoje poglądy 
oraz za to, że startował w wybo-
rach do Rady Gminy z komitetu 
wyborczego wójt Rogowskiej. 
Prosił o pomoc Radę, ponieważ jak 
pisał, dyrektor szkoły bez żadnych 
podstaw zabierał mu godziny zajęć, 
odmawiał mu wypłaty pieniędzy 
z funduszu świadczeń socjalnych 
oraz jak napisał radny Nyklewicz 
wywierał na niego bezpardonowe 
naciski: cyt.”Najbardziej przykre 
zdarzenie miało miejsce w dniu 
27 listopada 2014 r. tuż przed II 
turą wyborów na wójta Gminy 
Lubin, kiedy to dyrektor Wiesław 
Bartoszewicz dał sygnał (panu 
Marcinowi Nyklewiczowi), że 
niemile widziana jest jego współ-
praca w wyborach samorządowych 
z dotychczasowym wójtem Gminy 
Lubin Ireną Rogowską”.
Wywierano zatem nacisk?
– O to trzeba zapytać samego 
radnego My możemy się tylko 
domyślać i domniemywać, że coś 

jest na rzeczy. Żony radnych od 
wójta już otrzymują zatrudnienie, 
a tu mamy radnego, który nie przy-
należał do wójta i został zwolniony 
z pracy przez szkołę podlegającą 
prezydentowi. Podjęliśmy uchwałę 
w obronie radnego ale, dyrektor 
Gimnazjum nr 1 i tak go zwolnił. 
Jak informuje pan Nyklewicz – na 
dzień dzisiejszy jest bezrobotny 
i poszukuje pracy. 
Niezależnie od wszystkiego cała 
sytuacja jest bardzo dziwna...
– Dziwne to pojęcie względne. 
Coraz mniej rzeczy zaczyna mnie 
dziwić obserwując to, co się dzieje 
w Gminie Lubin. Kiedyś wydawało 
mi się nie do pomyślenia, aby mał-
żonki radnych, już po ich wyborze, 
otrzymywały stanowiska pracy 
w Urzędzie Gminy. Radny, który 
jest wybierany przez mieszkańców 
powinien być ich przedstawicielem, 
a teraz okazuje się, że poprzez pracę 
swojej żony jest bardziej związany, 
a raczej uzależniony od urzędu niż 
mieszkańców gminy. Zasadne jest 
by postawić pytanie, czyich i kogo 
interesów broni radny. Swoich, czy 
wyborców? Uważam, że przyzwo-
itość nakazuje aby pewnych granic 

nie przekraczać! Jak widzę inni nie 
mają z tym żadnych problemów 
i to jest w tym najgorsze. Mam 
nadzieję, że mieszkańcy w końcu 
to zobaczą i ocenią.
Po odejściu z Waszego klubu 
radnych Olejnika z Gorzycy 
i Nyklewicza z Raszówki do 
grupy wójta Kielana, ma on 
obecnie pełnię władzy, może 
rządzić samodzielnie – czy ta-
kie rozwiązanie jest bezpieczne 
dla gminy? Czy grozi gminie 
dyktatura?
– To jest właśnie niesłychanie 
groźne. Trzeba zrozumieć jedno, 
Rada Gminy nie jest po to by prze-
szkadzać wójtowi – tylko by go 
kontrolować i pomagać w rządze-
niu gminą. Radni również zostali 
wybrani przez mieszkańców, są 
ich przedstawicielami tak samo 
jak wójt. Władza nie może być 
skupiona w jednych rękach, bo to 
prowadzi do dyktatury i patologii. 
Jeśli wójt będzie się mylił w swoich 
działaniach (co już miało miejsce) 
to w sytuacji gdy podporządko-
wał sobie radnych, nikt mu się 
nie przeciwstawi. I tu jest wielki 
problem! Przykładem pomyłki 

wójta Tadeusza Kielana była spra-
wa gimnazjum. Wójt postanowił 
zlikwidować je wbrew woli dzieci 
i rodziców. Tylko dzięki uporowi 
i determinacji radnych jego pomył-
ka została naprawiona. Dziś już nie 
mielibyśmy takich możliwości.
Jest jednak pewna zaleta tej sytu-
acji! Do tej pory, gdy mieszkańcom 
nie podobały się działania wójta 
i mówili o złym zarządzaniu 
gminą: że brak jest kanalizacji, 
problemy z brudną wodą, brak 
dróg, itp. to w gazecie gminnej 
dawano mieszkańcom do zrozu-
mienia, że to nie wina wójta tylko 
przeszkadzających mu radnych...
Teraz wójt ma wszystko, miesz-
kańcy rozliczą go za pracę i nie-
korzystny dla gminy pomysł 
łączenia z Lubinem.
– Tak ma pan rację. Pełna władza 
i pełna odpowiedzialność! Kilka 
tygodni temu zbulwersowała mnie 
wiadomość, jaką otrzymałem od 
mieszkanki Osieka, która prosiła 
o pomoc w sprawie nagminnego 
braku wody w domach Osieka 
i słabego ciśnienia. Gdy zadała 
to pytanie i prosiła o pomoc wójta 
Kielana oraz radnego z terenu 

Osieka/Kłopotowa pana Patryka 
Jarkowca otrzymała od niego od-
powiedź, że pan wójt Kielan oraz 
on osobiście chce jej bardzo pomóc 
w rozwiązaniu problemu, ale nie-
stety mają związane ręce, gdyż... 
opozycyjni radni się temu sprzeci-
wiają i przeszkadzają w działaniach 
wójtowi. Cóż mogłem powiedzieć 
oprócz tego, że ta informacja mnie 
zaszokowała i było mi przykro, że 
ktoś potrafi tak ohydnie kłamać 
i obrażać innych ludzi tylko dla 
własnych interesów. Szkoda, że 
niektórzy nie mają odwagi stawić 
czoła problemom, przyznać się, że 
one istnieją czy też dążyć do ich 
rozwiązania. Ale jak widać, nie-
którym łatwiej jest obarczać winą 
kogoś innego, zamiast działać.
Teraz już takiego zakłamania nie 
będzie, więc drodzy mieszkańcy 
Gminy Lubin jeśli coś będzie nie 
tak, jeśli będziecie mieli jakiś 
problem, pamiętajcie wójt Tadeusz 
Kielan rządzi samodzielnie, teraz 
już mu nikt nie przeszkadza, jeśli 
macie jakieś bolączki, coś Was 
dręczy, śmiało – on je rozwiąże. 
Teraz wymówek już nie ma!
Dziękujemy za rozmowę.

Rozmowa z Pawłem Łukasiewiczem, odwołanym dwa tygodnie temu wiceprzewodniczącym Rady Gminy Lubin

Wójt ma już wszystko?

Wieniec sołectwa Przychowa 
był najpiękniejszy w Ścinawie 
i został najwyżej oceniony na 
dożynkach powiatowych 
w Rudnej. Teraz kolejny 
konkurs.
Mała miejscowość koło Ścinawy 
– Przychowa. Już w ubiegłym ro-
ku ze swoim wieńcem aspirowała  
do najpiękniejszego. W tym roku 
sprawie stało się zadość. Najpierw 
wieniec wygrał na dożynkach 
gminnych w Ścinawie, w tydzień 
później święcił laury na dożyn-
kach powiatowych w Rudnej. 
Tegoroczny wieniec jest nieco 
podobny do tego z ubiegłego 
roku, ale przeszedł pewne mo-
dyfikacje. Przygotowanie wieńca 
na dożynkową uroczystość to nie 
kwestia kilku dni... 
Wiele tygodni przed dożynkami 
na polu wybiera się odpowiednie 

kłosy zbóż. Muszą być równie 
i niemal jednakowe. Często 
do wieńca ostatnie elementy 
dodawane są tuż przed samymi 
dożynkami. Uchylamy rąbka 
tajemnicy, że gdyby policzyć 
łączy czas spędzony przez 
mieszkańców danej wsi przy 
wykonaniu wieńca, zbierze się 
nawet tysiąc godzin pracy! Ktoś 
przygotuje słomianą plecionkę, 
inny zaplecie warkocz zbóż. 
Jeszcze inna osoba przypnie to 
oplatając na konstrukcji.
Warto też wiedzieć, że w konkur-

sach wojewódzkich na wieniec 
dożynkowy, obowiązują pewne 
zasady co do jego wykonania. 
Regulamin jest rygorystyczny 
i nie każdy nawet najpiękniejszy 
w danej gminie wieniec może 
przejść kwalifikacje w konkursie 
wojewódzkim. 
W tym roku najpiękniejszy na 
Dolnym Śląsku wieniec będzie 
wybierany 13 września w Mi-
liczu. 
Dzień wcześniej, odbędą się 
dożynki w Przychowej.

(pit) �

Przychowa
reprezentuje
powiat W Lubinie odbyło się II 

spotkanie Miłośników 
Jednośladów. Jedną 
z atrakcji był przejazd 
przez miasto.

Obozowisko rozbili na Małomicach 
nieopodal starego basenu. Tam 
doskonale bawili się. Występowały 
takie zespoły jak Obstawa Prezy-
denta czy Świnka Halinka. W sobo-
tę przed południem przez miasto 
przejechała parada, która podbiła 
serca lubinian. W eskorcie policji 
ryczące maszyny przemierzały 
miasto, by trafić na błonie. Tam 
można było podziwiać różnorodne 
motocykle. Właściciele pozwalali 
maszyny dotykać, sfotografować, 
a nawet przymierzyć się do sio-
dełek. 
II Zlot Miłośników Jednośladów 
miał też wydźwięk charytatywny. 
Zbierano fundusze dla podopiecz-
nych fundacji Dać Nadzieję. Na 

uroczystości pojawiła się Ilona 
Antoniszyn–Klik, wiceminister 
gospodarki, która wręczyła m.in. 
nagrody w tym dla kobiet w kon-
kursie na „Najfajniejszą babkę na 
motorze”. - Organizatorem zlotu 
było Stowarzyszenie Technikum 
Górnictwa Rud, a finansowego 
wsparcia zlotowi udzieliła Fun-
dacja KGHM Polska Miedź – mówił 

Paweł Klimaszewski dyrektor ZS 1, 
szkoły której absolwenci, utworzyli 
Stowarzyszenie. W trakcie imprezy 
odbyły się pokazy pierwszej po-
mocy. Obecni byli też harcerze, 
którzy sprzedawali przygotowane 
przez siebie ciasta zbierając w ten 
sposób pieniądze na działalność. 
– Przy okazji zlotu postanowiliśmy 
pokazać siebie. 

TGR i Fundacja zorganizowały zlot motocykli

Podbili serca
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Witaj szkoło!

aktualności

Czy Polska ma szansę stać się kra-
jem o wysokim poziomie innowa-
cyjności, jaką rolę w tym procesie 
odgrywa nauka i biznes oraz jak 
wsparcie badań i rozwoju może 
pomóc sektorowi prywatnemu - tak 
brzmiały główne tematy dyskusji 
podczas konferencji „Innowacje 
– transfer wiedzy”. W wydarzeniu 
zorganizowanym przez KGHM 
Polska Miedź S.A. oraz Global 
Compact udział wzięli przedstawi-
ciele sektora publicznego, biznesu 
oraz świata nauki.
Konferencja zainaugurowała 
współpracę KGHM oraz inicja-
tywy sekretarza generalnego 
ONZ Global Compact w Polsce 
(Global Compact Network Poland)  
w ramach programu „Innowacje – 
Biznes i Nauka 2015 – 2020”. Jego 
celem jest pobudzanie trendów 

rozwojowych polskiej gospodarki 
i wsparcie komercjalizacji innowa-
cji. KGHM występuje tu jako lider 
polskiego podejścia do innowacji. 
Spółka w ostatnich latach w spo-
sób modelowy współpracuje ze 
światem nauki, odpowiadając na 
wyzwania technologiczne towa-
rzyszące tworzeniu inteligentnej 
kopalni.
- Dla nas dzielenie się wiedzą to 
misja. Wspólnie możemy zrobić coś 
znaczącego, bo ONZ to wymarzony 
partner dla takich przedsięwzięć. 
Ta inicjatywa ma uzmysłowić istot-
ny problem. Dla nas innowacyjność 
to nie jest kwestia modnego trendu. 
To oczywisty przymus – być albo 
nie być na globalnym rynku  – 
przekonuje Herbert Wirth, prezes 
zarządu KGHM Polska S.A..
W ramach konferencji dyskusję 

prowadzili czołowi przedstawiciele 
biznesu oraz władz rządowych 
i samorządowych. Oprócz prezesa 
KGHM Herberta Wirtha o potrze-
bie innowacyjności w polskiej go-
spodarce rozmawiali m.in. minister 
skarbu państwa Andrzej Czerwiń-
ski, który podkreślał rolę państwa 
w stymulowaniu innowacyjności 
polskich przedsiębiorstw, prezydent 
Wrocławia Rafał Dutkiewicz oraz 
prezesi takich spółek jak Energa, 
Grupa Azoty czy Totalizator Spor-
towy. Wśród reprezentantów świata 
nauki znaleźli się m.in. profesor 
Piotr Moncarz ze Stanford Uni-
versity i profesor Wojciech Cellary 
z Uniwersytetu Ekonomicznego 
w Poznaniu.
- KGHM był dla nas naturalnym 
partnerem. Spółka kreuje nową 
jakość w polskiej gospodarce. 

Jednak to nie tylko małżeństwo 
z rozsądku, ale również z miło-
ści. Lubimy firmy innowacyjne, 
z którymi możemy inicjować ko-
rzystną współpracę – dodaje Kamil 
Wyszkowski, dyrektor generalny 

Global Compact w Polsce, kierują-
cy programem „Innowacje – Biznes 
i Nauka 2015-2020”.
Sposób, w jaki KGHM kieruje ob-
szarem innowacji, zaprezentowała 
Agata Juzyk, dyrektor naczelna ds. 
badań i innowacji w spółce.
- Spięliśmy proces zarządzania 
innowacjami z procesem zarzą-

dzania strategicznego i procesem 
alokacji kapitału i zarządzania 
inwestycjami – tłumaczyła. – In-
nowacje to jeden z filarów naszej 
działalności. Definiujemy kierunki 
rozwoju w najważniejszych obsza-

rach, określamy cele w bliższej 
i dalszej perspektywie. Korzy-
stamy z szeregu narzędzi, takich 
jak portal wiedzy, sieć ekspertów, 
giełda wynalazczości, warsztaty 
i seminaria czy coroczne targi 
wiedzy.
Prezes Herbert Wirth wyjaśniał 
również, dlaczego innowacyjność 

jest ważna dla KGHM: - Jesteśmy 
największym na świecie producen-
tem srebra, ósmym producentem 
miedzi, globalnym graczem na rynku 
wydobywczym. Ale dążymy do tego, 
żeby być także globalnym graczem 
na rynku innowacji. Tylko w ten 
sposób jesteśmy w stanie utrzymać 
naszą przewagę konkurencyjną.
Kolejna konferencja w ramach 
programu „Innowacje – Biznes 
i Nauka 2015-2020” prowadzonego 
przez KGHM i Global Compact 
w Polsce odbędzie się przy okazji 
Europejskiego Forum Nowych 
Idei w Sopocie. W październiku 
podczas obchodów Dnia ONZ 
w Warszawie zaprezentowany 
zostanie wstępny raport dotyczący 
wypracowanych ustaleń i rekomen-
dowanych rozwiązań.

(KGHM) �

KGHM rozwija współpracę na rzecz innowacyjności

Transfer wiedzy
Dla KGHM, dzielenie się wiedzą, to misja. Innowacje są oczywistym celem firmy. Dzięki temu może konkurować na globalnym rynku

Jesteśmy globalnym graczem na 

rynku wydobywczym. Ale dążymy 

do tego, żeby być także globalnym 

graczem na rynku innowacji

Nie wszystkie świetlice 
wiejskie są w dobrym stanie. 
Władze Ścinawy rozpoczęły 
współpracę z architektami, 
aby sukcesywnie zmieniać 
ten stan rzeczy. 

Wg oceny pracowników Referatu Inwe-
stycji i Rozwoju ścinawskiego urzędu, ale 
przede wszystkim wg samych sołtysów 
i mieszkańców poszczególnych wsi, niemal 
każda świetlica wymaga prac ratunkowych 
i modernizacyjnych.
Przykładem jest obiekt w Wielowsi, 
gdzie wyremontowano tylko część da-
chu, ponieważ pozostała część budynku 
świetlicowego należała do prywatnego 
właściciela - dodajmy, że dach, podobnie 
jak np. elewacja są częściami wspólnymi. 
Prywatny właściciel oczywiście nie zre-
alizował „swojej części”. Efekt to brak 
estetyki, a co najistotniejsze niewyremon-
towany dach przecieka i powoduje wilgoć 
na wewnętrznych ścianach. Co ciekawe 
gmina jest właścicielem obiektu w 75%, 
ale mimo tego przez wiele lat korzystała 
w zasadzie tylko z jednego pomieszczenia, 
a problem niby był „nie do rozwiązania”. 
Ciekawostką znalezioną w dokumentach 
remontowych obiektu jest lokalizacja 
toalet przy ...scenie.

- Gdzie by się nie dotknąć, wszędzie są 
poważne problemy - mówi kierownik Re-
feratu Inwestycji i Rozwoju Przemysław 
Linda. - Świetlice wiejskie są w bardzo 
złym stanie. 
To, że wcześniej zadania inwestycyjne na 
świetlicach wykonywano pobieżnie, bez 
odpowiedniego nadzoru potwierdza fakt, że 
obecnie praktycznie wszędzie stwierdzono 
nieprawidłowości.
Kolejnym tego przykładem jest świetlica 
w Ręszowie. W styczniu br. miał miejsce od-
biór wykonywanych i nadzorowanych jeszcze 
przez poprzednie władze i niepracującego 
już kierownika inwestycji. Kompletnie nie 
przygotowano świetlicy oraz terenu wokół 
niej do odbioru, natomiast niezrozumiałym 
jest fakt, dlaczego na etapie przygotowania 
projektu nie uwzględniono wolno stojącego 
budynku obok świetlicy, który rozpada się 
i szpeci całe otoczenie.
- W sprawie tego budynku, który zupełnie 
nie pasuje do ogółu powinna zapaść jakaś 
decyzja, albo go wyremontować, albo 
zburzyć - komentuje sekretarz  Dariusz 
Stasiak. - Obydwa budynki stoją na jednej 
działce w odległości kilku metrów od siebie. 
W efekcie mamy coś wyremontowanego, 
a obok zupełnie szpecącego - dodaje.
Odbiór, został przerwany. Wykonawcy 
zlecono poprawki.

Są niedoróbki i konieczne naprawy

Świetlice do remontu
W dobrych 
nastrojach uczniowie 
i nauczyciele I Liceum 
Ogólnokształcącego 
w Lubinie rozpoczęli 
nowy rok szkoły.

Uczniowie poznali kilku nowych 
nauczycieli, a dyrektor ogólniaka 
nie ukrywał, że liczy na powtórze-
nie dobrego wyniku matur w tym 
roku szkolnym. - W ubiegłym roku 
uczniowie osiągnęli doskonałe wy-
niki z egzaminu dojrzałości,a tylko 

trzy osoby musiały powtarzać 
egzamin. Liczę, że w tym roku 
poziom zostanie utrzymany – mówił 
w trakcie otwarcia Józef Marcini-
szyn, dyrektor I LO im. Mikołaja 
Kopernika w Lubinie. 
Uczniowie przysłowiowe „witaj 
szkoło” przyjęli z uśmiechami 
na twarzy. Apel na nowy rok był 
krótki i rozrywkowy. Uczniowie, 
w krótkim programie artystycz-
nym pokazali, że w ogólniaku cały 
czas są wakacje, ale przyznali też 
w krótkiej scenie na bokserskim 

ringu, jak ważna jest nauka. Bokser 
„matura” wygrał wszystko przez 
nokaut przeciwnika. 
W tym roku szkolnym do I LO 
uczęszcza 590 uczniów. Do matury 
przystąpi prawie 200. Dyrektor nie 
ukrywa, że absolwenci jego szkoły 
nie mają większych problemów 
z dostanie się do szkół wyższych. 
- Matematykę mamy na bardzo 
wysokim poziomie, biologię rów-
nież. Wielu uczniów zapowiada, 
że wybiera się na medycynę mówi 
dyrektor.

Nowy rok szkolny w I LO powitało prawie 600 uczniów
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Nowy oddział rehabilitacji kardiologicznej w MCZ

Kompleksowa
opieka „sercowa”
Szpital Miedziowego Centrum Zdrowia w Lubinie bogatszy o nowy oddział. Od sierpnia  w placówce ruszył 
oddział rehabilitacji kardiologicznej. Docelowo będzie mógł otoczyć opieką 20 pacjentów.

- Posiadamy prężnie działający 
Regionalny Ośrodek Kardiologii, 
gdzie wykonywanych jest wiele 
zabiegów i to tych inwazyjnych 
z dziedziny kardiologii. Na-
turalną konsekwencją takiego 
działania jest konieczność ob-
jęcia pacjentów rehabilitacją. 
Dotyczy to zwłaszcza tak zwanej 
wczesnej rehabilitacji, czyli tych 
pacjentów, którzy przeszli zawały 
mięśnia sercowego bądź są po 
zabiegach kardiochirurgicznych 
- mówi Edward Schmidt, prezes 
zarządu MCZ w Lubinie. MCZ 
występował kilkakrotnie do 
NFZ o organizowanie konkursu 
i stworzenie tego typu oddziału 
na terenie województwa dolnoślą-
skiego. Dopiero w maju tego roku 
NFZ ogłosił taki konkurs. MCZ 
przystąpił do niego i wygrał. 
– Nowy oddział strukturalnie 
i organizacyjnie jest powiąza-
ny z Regionalnym Ośrodkiem 
Kardiologii, a zatrudnieni 
w nim są specjaliści z dziedziny 
rehabilitacji, kardiologii oraz 
personel złożony z pielęgniarek 
i rehabilitantów wspomagający 

kadrę lekarską – dodaje prezes 
Schmidt. 
Dzięki nowemu oddziałowi cały 
cykl leczenia pacjenta pod kątem 
kardiologicznym jest jeszcze 
lepiej zorganizowany i staje 
się kompleksowym. – Pacjent 
w stanie zagrożenia życia  czy też 
przy planowej hospitalizacji jest 
poddawany diagnostyce, potem 
intensywnej terapii, bardzo często 
inwazyjnym zabiegom, a potem 
w konsekwencji leczenia może 
trafić na rehabilitacje – mówi 
Edward Schmidt. 
Oddział planowany jest na 
około 20 pacjentów. Chorzy 
są przyjmowani bezpośrednio 
z oddziału kardiologii. Ma to 
dotyczyć tych pacjentów, którzy 
wymagają szczególnego nadzoru 
kardiologicznego. Są to głównie 
chorzy z dużym ryzykiem zdarzeń 
sercowych lub też z chorobami 
współistniejącymi albo też tacy, 
którzy mogą mieć problem ze 
skorzystaniem z rehabilitacji ze 
względów socjalnych lub mający 
problem z trafieniem do ośrodków 
rehabilitacji ze względu na duże 

odległości od takich punktów. 
– Pacjent do rehabilitacji kar-

diologicznej może być również 
przyjęty w trybie planowym, 
a więc po wypisaniu z oddziału 
ostrej fazy jak kardiochirurgia 
czy kardiologia, trafia do nas 
po uzgodnieniu terminu – wy-
jaśnia Małgorzata Chamer, 
koordynator oddziału rehabi-
litacji kardiologicznej w MCZ 
w Lubinie. – Pomoc, jaką uzyska 
w naszym oddziale to przede 
wszystkim kontynuacja nadzo-
ru medycznego. To też ocena 
merytoryczna stanu klinicznego 
pacjenta, ale to również ustalenie 
pewnych dietetycznych zasad 
odżywiania. W ramach takiej 
opieki ustalamy zakres wysiłku, 
aby w późniejszym czasie pacjent 
mógł to dostosować do życia 
codziennego. 
Wszystko odbywa się pod nadzo-
rem i kontrolą lekarza kardiologa, 
lekarza rehabilitacji medycznej, 
jak również wykwalifikowanych 
grup fizjoterapeutów oraz służb 
pielęgniarskich. W takiej opiece 

bierze również udział psycholog 
i dietetyk. - Naszym celem jest 
skrócenie okresu rekonwale-
scencji pacjenta po zdarzeniach 
sercowych tak, by ograniczyć 
czynniki ryzyka, by jak najszyb-
ciej usprawni i podnieść jego 
aktywność fizyczną, poprawić 
ogólną sprawność ruchową, 
wydolność wysiłkową i umoż-
liwić szybki powrót do życia 
codziennego – tłumaczy doktor 
Chamer. 
Na oddział rehabilitacji kardio-
logicznej będą trafiali pacjenci 
z rąk specjalistów Regionalnego 
Centrum Kardiologii i oddziału 
kardiologicznego MCZ. Znacze-
nie rehabilitacji kardiologicznej 
jest olbrzymie, niemal bezcenne. 
O konieczności opieki po zawa-
łach mówią statystyki. Okazuje 
się, że po wyjściu ze szpitala 
co jedenasty pacjent w Polsce 
nie przeżywa roku.  – Jeżeli pa-
cjent byłby dobrze prowadzony 
w rehabilitacji kardiologicznej 

poszpitalnej, to jesteśmy w stanie 
zmniejszyć ryzyko zgonów o 26 
do 30%. Dlatego starliśmy się 
stworzyć własne możliwości 
pomagania pacjentom. Pierw-
szym krokiem było stworzenie 
rehabilitacji oddziałowej. Mamy 
ją już od kilku lat. Powołaliśmy 
też komórkę dydaktyczną, która 
uczy pacjentów jak żyć, by nie 
trafić do szpitala ponownie. Od-
dział rehabilitacji kardiologicznej 
uzupełnia ten cykl i tu na miejscu 
roztacza opiekę nad pacjentami 
wracającym bądź z Wrocławia 
po zabiegach kardiologicznych, 
bądź tymi z naszego oddziału 
kardiologii  po skomplikowanych 
zawałach czy też tymi z chorobą 
niewydolnościową serca. – mówi 
Waldemar Jastrzębski ordynator 
oddziału kardiologicznego i kie-
rownik RCK w MCZ w Lubinie, 
który był jednym z inicjatorów 
powołania do życia oddziału 
rehabilitacji kardiologicznej 
w MCZ.
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Dłonie pełne energii
- Miałam w piersi guza. Wielkości 
mandarynki. Lekarze mówili, że 
być może potrzebna będzie 
operacja, a ja się bałam. Więc 
koleżanka namówiła mnie że-
by spróbować energoterapii.  
Oczywiście u pana Darka. On 
powiedział, żebym po czwartej 
wizycie zrobiła USG. I rzeczywi-
ście, badanie pokazało, że guzek 
jest o połowę mniejszy. Po ko-
lejnych pięciu był już maluteńki, 
jak pestka wiśni. Po jeszcze 
czterech znikł. – opowiada pani 
Monika Koczyńska ze Świdnicy. 
Teraz chodzi tu nadal, ale z 
chorym ojcem. 
Ojciec, Wojciech, ma od lat pro-
blemy kadriologiczne i cukrzycę. 
Ostatnio jej powikłaniem jest 
stopa cukrzycowa. – Przysze-
dłem do pana Darka niemal pro-
sto ze szpitala. Wypisali mnie, 
ale chorego. Ciśnienie skakało 
jak oszalałe, poziom cukru tak 
samo, gniotło mnie w klatce 
piersiowej, jat tylko wszedłem 
na pierwsze piętro. Choć czasem 
nie mogłem chodzić, bo prawa 
stopa piekła do wścieknięcia, 
swędziała, puchła i siniała a do 
tego pękała skóra. 
Od tego czasu minęło sześć 
wizyt u pana Darka. I co naj-

ważniejsze, noga znacznie mniej 
dolega, nie puchnie, a rany się 
zagoiły. Badania potwierdzają 
też, że ciśnienie się ustabili-
zowało, podobnie jak cukier, 
chociaż pan Wojtek, po kon-
sultacjach ze swoim lekarzem,  
obniżył dawki leków.  
- Ale poczułem też, że jestem 
mocniejszy. Ostatnio graliśmy w 
piłkę z wnukami, a najmłodszego 
miałem na barana. Pół roku 
temu podczas takiej zabawy 
chyba bym dostał zawału, a 
teraz nawet mnie w mostku 
nie zakłuło! 
Ludzi, którzy mówią, że ten 
dotyk ich uzdrowił, jest bardzo 
dużo. Opowiadaj o chorobach, 
na które cierpieli, a których 
już nie mają. O tym, jak pró-
bowali najróżniejszych terapii. 
Bezskutecznie. Aż trafili tutaj. 
I dotyk pana Darka okazał się 
skuteczny.
- Po prostu sprawił cud – opo-
wiada z radością pani Dorota 
Pilśniak z Kamiennej Góry. Jej 
mama miała trzy lata temu udar 
mózgu. Dość szybko zaczęła 
mówić, choć niezbyt wyraźnie, 
ale ruchowo było bardzo źle. 
Praktycznie nie chodziła, cza-
sem metr czy dwa podpierając 

się o meble. Do prawej ręki nie 
potrafiła wziąć kubka, widelca. I 
mimo różnych form rehabilitacji 
poprawy specjalnie nie było.
Podobnie opowiada pan Stefan 
Michalec z Legnicy, który też był 
po wylewie i też widać wyraźną 
poprawę. Najskromniej do spra-
wy podchodzi sam uzdrowiciel: 
- To prawda, ale z drugiej strony 
chodziły do mnie  dwie osoby 
po udarze mózgu, którym nie 
udało mi się pomóc. Więc to 
nie jest tak, że zdołam pomóc 
każdemu.  
- A ja tam jestem u niego dość 
często i w poczekalni słyszę, że 
pomaga praktycznie każdemu – 
mówi pan Michalec.

(ego) �

Dariusz Dyda
przyjmuje w Legnicy,

ul. Ściegiennego 1.
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Dotyk, który przynosi ludziom zdrowie
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Kino Helios Lubin
ul. Gen. W. Sikorskiego 20
rezerwacja: 76 724 97 97
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Dynamiczna gra, 
ciągłe ataki na 
bramkę Ruchu. To 
była piłka jakiej 
oczekiwali kibice. 
Wynik mówi sam 
za siebie: Zagłębie 
Lubin – Ruch 
Chorzów 3:1.

Wynik meczu został osiągnięty 
w iście przebojowym stylu. 
Piłkarze Zagłębia pokazali, że 
potrafią solidnie pracować na 
boisku. Ruch musiał się solidnie 
nagimnastykować i nabiegać za 
lubinianami, bo nasi piłkarze 
narzucili bardzo ostre tempo 
gry i co ważne, utrzymali je 
do samego końca. To była 
zasłużona wysoka wygrana 
w pięknym stylu. Aż chce się 
powiedzieć: chcemy jeszcze 
więcej takiej gry!
– Wywarliśmy presję i zagra-
liśmy tak jak chcieliśmy – ko-
mentował po meczu Krzysztof 
Janus, zdobywca drugiej bram-
ki dla Zagłębia (70′). Wtórował 
mu trener Zagłębia Lubin Piotr 

Stokowiec, który przyznał – 
taką grę chcemy pokazywać 
we wszystkich meczach.
Od samego początku so-
botniego spotkania kibice 
nie mogli narzekać na brak 
emocji. Można powiedzieć, że 
Zagłębie dosłownie zasadziło 
się na ruch, często atakowało. 
To była tylko kwestia czasu 

kiedy wpadnie bramka, bo 
strzały były częste i bramkarz 
gości Matus Putnocky musiał 
się sporo nagimnastykować, 
aby wyłapywać piłki, które 
leciały do bramki. Nie było 
tu przypadków. Piłka leciała 
w stronę bramki Ruchu, albo 
po składnych akcjach, albo ze 
strzałów, które przelatywały 
przez dziury w obronie Cho-
rzowa.
Pierwszą połowę Zagłębie 
zamknęło wynikiem 0:0. 
W drugiej, dało się zauważyć, 
że Ruch stał się agresywny, 
próbował przejąć inicjatywę. 
Jego piłkarze zaczęli pojawiać 
się bliżej naszej bramki. Jednak 
Zagłębie nie odpuściło. Mimo 

wszystko nadal dominowało 
na boisku. Pierwsza bramka 
wpadła w 55 minucie. Jej 
autor to Adrian Rakowski. 
Kolejną w 70 minucie, zdobył 
Krzysztof Janus. Widać było, że 
nasi zawodnicy mają ochotę na 
więcej! I tak też się stało. W 82 
minucie Michal Papadopulos 
posyła piłkę do siatki dając 

Zagłębiu prowadzenie 3:0!
Dopiero w 89 minucie po za-
mieszaniu pod naszą bramką 
Ruch zdobywa honorowego 
gola, którego strzela Łukasz 
Surma.
Warto dodać, że zawodników 
wyprowadzali na boisko mali 
piłkarze Piłkarskiej Akademii 
Żaczek. Uczestnicy meczu 
przed jego rozpoczęciem 
uczcili pamięć poległych – 
którzy na ulicach Lubina 33 
lata temu zginęli od kul milicji 
obywatelskiej – Michała Adamo-
wicza, Andrzeja Trajkowskiego 
i Mieczysława Poźniaka.
Sobotnie (29.08) spotkanie 
obejrzało na trybunach Sta-
dionu Zagłębia – 6056 osób.

Zagłębie – Ruch (3:1)
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Sąsiad w postaci wysokich 
wałów nie jest taki groźny 
jak wygląda, kiedy się go 

lepiej pozna,a przede wszystkim 
dowie się jak KGHM go buduje i jak 
pilnuje. Mieszkańcy, „od środka” 
poznali swojego sąsiada, którego 
wały widać z daleka. W rozmowach 
z nimi szybko okazało się, ze zdają 
sobie sprawę, że bez zbiornika nie 
można wydobywać miedzi, a region 
nie miałby takiego pracodawcy jak 
KGHM. Tym bardziej interesowali 
się względami bezpieczeństwa. 
Mieszkańcy pytali i dociekali. 
Pracownicy Zakładu Hydrotech-
nicznego cierpliwie odpowiadali, 
również na „niewygodne” pytania. 
- Na świecie już pękały zapory, były 
katastrofy, tutaj może być to samo 
– stwierdzał jeden z mieszkańców 
spoglądając z korony wału na wnę-
trze Żelaznego Mostu. - Tak, ale 
tam stosowano inną technologię. 
U nas namywa się plaże w taki 
sposób, że cięższy piasek pozostaje 
przy koronie wału tworząc jego 

solidną podstawę i nim właśnie 
korona jest podwyższana. Lżejsze 
frakcje, które razem z piaskiem 
trafiają do nas rurociągami z Za-
kładów Wzbogacania Rud, opadają 
do środka zbiornika – opowiada 
Zbigniew Skrzypczak, sztygar 
oddziałowy w Zakładu Hydrotech-
nicznego, który po koronie wałów 
zbiornika oprowadzał wycieczki 
mieszkańców z gminy Polkowice, 
Rudna i Grębocice. 
- KGHM jest firmą odpowiedzial-
ną i wrażliwą społecznie. Zdaje-
my sobie sprawę z tego, że nasza 
działalność nie jest obojętna dla 
środowiska. Jednak z powodze-
niem rozwijamy produkcję tak, 
aby środowisko przyrodnicze 
i otoczenie społeczne widziało 
w nas przyjazną firmę – mówi 
Mirosław Laskowski, wiceprezes 
KGHM ds. produkcji.– Chcie-
libyśmy, aby każdy pracownik 
KGHM,  szczególnie w miejscu 
swojego zamieszkania, był am-
basadorem realizowanej przez 

nas polityki Dobrego Sąsiedztwa. 
Jesteśmy otwarci na współpracę 
z naszymi sąsiadami i udziela-
my im wszelkiego możliwego 
wsparcia.
Zakład Hydrotechniczny zgodnie 
z oczekiwaniami mieszkańców 
przygotowali trzy wycieczki, na 
koronę obiektu. – Chcemy, by 
mieszkańcy mieli świadomość 
i własne wyrobione zdanie na te-
mat tego, z czym sąsiadują, czym 
jest Obiekt Unieszkodliwiania 
Odpadów Wydobywczych i jak 
naprawdę wygląda. Pozwoli to po-
niekąd obalić pewne mity krążące 
w społeczeństwie, że świecimy 
w nocy lub jesteśmy olbrzymim 
zbiornikiem wodnym, który za-
graża okolicy. Ludzie pytają nas 
głównie o kwestie bezpieczeństwa, 
np. czy na pewno im nie zagra-
żamy, jak długo będziemy szli 
w górę, czy wszystko jest tutaj 
dopilnowane, krótko mówiąc czy 
mogą czuć się bezpiecznie – dodaje 
Apolinary Lipski, dyrektor ds. 

finansowych KGHM O/Zakład 
Hydrotechniczny.
Obserwujemy kolejną turę, która 
wspięła się na koronę wału od 
strony Rynarcic. Na twarzach wy-
cieczkowiczów zdziwienie, wydaje 
się nawet że rozczarowanie. - Ale 
tu prawie wody nie ma – dziwią 
się oglądający. 
- To prawda mówią pracownicy 
Zakładu Hydrotechnicznego - i po-
twierdzają. - Gromadzimy mak-
symalnie tylko tyle wody ile nam 
jest potrzebne do dalszego procesu 
produkcyjnego, dlatego nadmiar 
zrzucany jest do Odry w Głogowie. 
To co można wykorzystać wraca do 
kopalń, gdyż wbrew opowieściom, 
Zakład Hydrotechniczny jako od-
dział KGHM przykłada olbrzymią 
wagę do ekologii.
– Jestem sąsiadem Żelaznego 
Mostu i czuję się bezpiecznie. 
Przyszedłem tu z ciekawości, by 
zobaczyć z bliska jak to wygląda. 
Teraz jestem jeszcze bardziej 
uspokojony. To jest fantastyczna 

impreza, że pokazują nam obiekt. 
Słyszałem różne brednie na temat 
tego miejsca. Może to wynika wła-
śnie z tego, że wcześniej nie można 
było zobaczyć tego zbiornika, że 
wcześniej nie było takiej imprezy. 
Teraz KGHM się otwiera i pokazuje 
społeczeństwu jak to wszystko 
wygląda – mówił Zbigniew Wal-
dera, mieszkaniec Grodziszcza, 
który wziął udział w wycieczce 
technicznej.
 – Warto, by mieszkańcy zobaczyli 
co tak naprawdę znajduje się w ich 
sąsiedztwie. Chcemy pokazać, 
że jako KGHM robimy wszyst-
ko, by obiekt był bezpiecznych, 
prowadzimy bardzo intensywny 
monitoring z każdej strony wałów. 
Mogę powiedzieć, że jest bardzo 
mało takich obiektów na świecie, 
które w takiej skali jak u nas mają 
prowadzone monitoringi - dodaje 
dyrektor Lipski.
Poza uzupełnieniem wiedzy na 
temat samego zbiornika uczestnicy 
Dnia Otwartego mogli poznać cha-

rakter pracy wszystkich oddziałów 
KGHM, jak Zakłady Górnicze czy 
huty. Na specjalnych stoiskach na 
boisku sportowym w Rudnej,były 
też punkty KGHM Zanam czy 
MCZ, spółek z grupy kapitałowej 
Polskiej Miedzi. Zainteresowani 
mogli zadawać pytania, przyglą-
dać się przedmiotom związanym 
ściśle z pracą w poszczególnych 
oddziałach. 
Mieszkańcy, z którymi rozmawia-
liśmy w większości przypadków 
zmienili zdanie co do zbiornika, 
choć pewne wątpliwości jeszcze 
im zostały. Jak mówią – duży jest, 
a to zastanawia. 
Oprócz wycieczek na koronę zbior-
nika, były pokazy siły i przeciąga-
nie samochodu, liczne atrakcje dla 
najmłodszych i występy zespołów 
w tym gwiazdy wieczoru grupy 
Masters, znanej z utworów „Żono 
moja”, „Słodka jak miód” czy 
„Schody do nieba”. Wszystko to 
w ramach dobrego sąsiedztwa.

(red) �

Kto miał wątpliwości musiał się ich pozbyć.Dobry
sąsiad

Można było wejść na koronę zbiornika Żelazny Most, zadać każde 

pytanie i zweryfikować krążące po okolicy legendy o Żelaznym Moście. 

Nikt nie unikał odpowiedzi, a przy okazji mieszkańcy Rudnej, Polkowic 

i Grębocic bawili się na zorganizowanym dla nich festynie.

Na twarzach wycieczkowiczów zdziwienie,
wydaje się nawet, że rozczarowanie:

- Ale tu prawie wody nie ma...


